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IX.

B e r e z y n a ,  która dotąd n i e j e d n e j  ro d z in ie  
s m u tn e  przedsta wia  w s p o m n i e n i a ,  której  
n ad b rzeżn e  m o g i ł y  p ó ź n y m  w ie k o m  wska ­
z y w a ć  będą miejsce  kr w a w e j  p r z e p r a w y  
w i e l k i e g o  w o j o w n ik a ,  n a p row ad za myśl  mo-  
j ę  do opisania z d arzen ia ,  które w  o w y m  
czasie  z tą n ie szczę sn ą przygodą wie lką  mia­
ł o  s ty cznoś ć .

W  roku 1812 kiedy Cesarz F r a n c u z ó w  o-  
p u sz cza ł  ze swoją armiją s to l icę  L i t w y  idąc  
za uc h o d z ą c e m  wojski em  rossyjslt iem ku Wi-  
te p s k u ,  w  ty m samym  czas ie  j e n e r a ł  jazdy  
C o lb e r t , dostał  rozkaz  m as zerowa ni a  z p u ł ­
k iem u ł a n ó w  g w a r d y i  ho lenderskiej  przez  
Os z in ia nę ,  S m o r g o n i ę ,  T o ł o s z y n  do Orszy ,  
tak dla p o w z i ę c i a  w ia d om oś c i  o ruc hac h ar­
m i i  rossyjskiej ,  jako  też dla u trz ym an ia  
z w ią zk u  m i ę d z y  g ł ó w n ą  armiją i k o r p u s e m  
marszałka  D a v o u s t a  idą cym  na p r a w ó m  
sk rzyd le  do  M o h i l e w a .

P o n i e w a ż  ta brygada ka wale ry i  z ł o ż o n a  
z c u d z o z i e m c ó w ,  m a sz ero w a ła  'odrębnie  , 
z h go  p o w o d u  dla znajomośc i  języka i kraju,  
b y ł e m  p r z y k o m e n d e r o w a n y  do  niej  z moim  
s z w a d r o n e m  polskich u ł a n ó w  g w a r d y i .

Idąc  w  przedniej  straży,- p r z y s z e d łe m  do 
wai  Zi em l i n a ,  tam m n i e  po lec i ł  j e n e r a ł  Col ­
bert  r o z p o z n a n ie  mie jsc a ,  gd z ie b y  moż na  
przejść  rzć k ę  w  pobriżu tej w s i  p łynącą .  
W y p e ł n i ł e m  to p o l e c e n i e  za p om ocą w ł o ­
śc ian p r z e c h o d z ą c  w p ł a w  B e r e z y n ę  z moim  
s z w a d r o n e m  pod wsią Studzianki ,  za mną  
przesz ła  cała br ygada ,  z kąd maszerując  ku  
Orszy,  p oł ączy l i śm y  s ię  z g ł ó w n ą  armiją nad  
D n i e p r e m .

W  n i e s z c z ę ś l i w y m  o d w r o c i e  z M o s k w y  z e  
zbiegu okol icznośc i  i p o r u sz e ń  w o j s k o w y c h ,  
w y p a d ł o  C esar zo wi  cofać s ię  z całą armiją  
tą samą dr o g ą ,  któraśmy z j e n e r a ł e m  Col-  
be r te m  w  letniej  por ze  przebyl i ;  p rzy szed ł ­
szy  do  T o ł o s z y n a ,  s tanęl i śm y na no c  pod  
miastem;  tam s ię  r oze sz ła  w i e ś ć  w  ob oz ie ,  
że korpus rossyjski  po wracający  z T j r e c z y -  
zny  zastąpi ł  nam d rog ę ;  w ia d o m o ś ć  ta w szak­
że n ie  zrobi ła  w i e lk ie g o  w r a ż e n ia  na u m y ­
ś le  żo łn i e r z y ,  bo w i e d z i e l i ,  że  Cesarz n ie m i  
d o w o d z i ,  a zna la z łs zy  t ro ch ę  ż y w n o ś c i  i 
d r z e w a ,  n i e  troszcząc  s ię  przysz łośc ią  — za­
po m n ie l i  o trudach i n i e w y w c z a s a c h  , z a s y ­
piając spokojnie  przy  ogniach o b o z o w y c h .

B i e d y  po  w i e c z e r z y  żo łn ierskiej  z kolega­
mi u ż y w a m  s p o c z y n k u ,  budzi  m n ie  w a c h ­
m ist rz ,  m ó w i ą c :  »>.e oficer o rd yn an so w y  
p rzyjechał  z  p o l e c e n i e m  C e s a r z a ,  a ż e b y m  
zaraz  u d a ł ' s i ę  do N ie g o .«

Rozkaz  ten  tak p ó ź n o  w  n o c  od eb ran y,  
m o cn o  innie z a d z i w i ł ,  tem bar dz ie j ,  g d y  
kapitan s z tabo w y  n ie  u m  ał  go w y t łó m a c z y ć .

i s iadam na m e g o  w i e r n e g o  rumaka i  
w z i ą w s z y  za sobą ż o ł n i e r z a , ja dę  do mia­
sta ; w k ró tce  s ianąie in pr zed k l a s z t o r e m , 
byłato  k w at era  cesarska;  tam zs iadłszy  z k o ­
n i a ,  mijam w arty  g r e n a d y j e r ó w ,  a w s z e d ł ­
szy  do  s i e n i ,  o f i c e r o w ie  sz tab ow i  w skazuj i  
mi w e j ś c i e  do  kw atć ry  cesarskiej.

B y ł t o  k lasztorny r e f e k t a r z ,  w środku uj­
r z a ł e m  d łu g i  s tó ł  okryty  m a p a m i ,  na tym  
kilka św ic  jarzący ch.  Cesarz ub ran y w”m u n ­
d u rze  s t r z e lc ó w  k o n n y c h , wpa trują c  s ię  
w  m a p ę ,  r o z m a w ia ł  z j e n e r a ł e m  Colbertem;  
pr zy  d r zw ia ch stał ksiądz w  b ia ły m  habicie.

Jak tylko w s z e d ł e m ,  z b l i ż y ł  się Cesarz do  
m n i e ,  zapytując: »Czy p r z e c h o d z i ł e ś  w p ł a w  
B e r e z y n ę  ?«— »Tal< j e s t  Cesarzu«,  o d r z e k ł e m
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i w  tej c h w i l i  d o m y ś l i ł e m  s i ę ,  dla c z e g o  l>y- 
i e m  w e z w a n y .  P y ta ł  s ię  pot em  w  s z c z e g ó ­
łac h o tę  p r z e p r a w ę ,  na co gd y  M u  o d p o ­
w i e d z i a ł e m ,  po w ta r z a ł  kilka razy o d w r a c a ­
jąc  s ię  do je n e r a ła  Colberta t e  s ł o w a :  »Tak, 
la h ,  to jes t  to samo«,  a sltoro M u  w y t ł u m a ­
c z y ł e m  o d p o w i e d z i  księdza zgadzające s ię  
7. mo im o p i s e m ,  nastała c h w i l a  m i l c z e n i a ,  
w  której Cesarz w  g łę b o k ie m  z a m y ś le n iu  
p r z e c h o d z i ł  s ię  kilka razy  po tej pustej  i 
portu rój k w a t e r z e ,  gd z ie  tylko na śc ianach  
sz c z e r n ia łe  ś w i ę t y c h  obrazy  z d a w a ły  s ię na 
N i e g o  s m u tn e m i  spoglądać  -oczyma. Z w r ó ­
c i w s z y  s ię  pot em  do m n i e ,  rzekł  ł a g o d n ie :  
^Zaprowadź tego księdza do mojej kasy, n i e ­
chaj inu dadzą 100  r u b l i ,  a sam idź s ię  w y -  
wczasuj .«

K ie d y  w  parę  dni  po tein zd arzeni u  sta­
n ę l i ś m y  nad b r z e g a m i  B e r e z y n y  pod wsią  
Studzi ank i ,  gd z ie  huk dz ia ł  i ręcznej  broni  
Zw ia st ow a ł  początek  tej twardej  pr zygody,  
k i e d y  s z c z u p ł e  hufce  w y t r w a ł y c h  r y c e r z y  
z  w a w r z y n e m  z w y c i ę z t w a  w a l c z y ł y  ju z  ty l ­
k o  w  swój w ła sn e j  o b r o n i e ,  w s p o m n i a ł e m  
n a  r o z m o w ę  z Cesarzem w i n u r a c h  klasztoru  
i  na n ies ta łej  fo r tu n y  z w o d n i c z e  igrzyska.

U m il k ły  g r o m y — u b i e g ł y  w o d y  zfarbo-  
w a n e  krwią  t y s ią c z n y c h  ofiar —  a j e ź ł i  k ie­
d y  p r z e c h o d z ie ń  w st rzym a s w e  kroki w  tórn 
m ie j sc u  sa m o tn ó m ,  c óż  j e g o  u m y s ł  za jm u­
j e  ? —  P o r o s łe  darnią g r o b o w c e  p o l e g ł y c h  
r y c e r z y !  S.. H ......

filRT HO Jf.

Scena odbywa się na dworze Maryi Medycej- 
skiej.  Panowie C r e t j u i  i G u i s e ,  dwaj młodzi ,  
p iękni  m ęż c z y źn i , żywi, weseli ,  wieczerzali ra­
ze m  po ukończonej  grze. AVino rozbudziło bar­
dzo fanlazyję pana de Guise i zaostrzyło pamięć;  
p r zypomnia ł  sobie jakiś dowcip pana de R o h a n ,  
l u ó r y m ,  jako przymówl tą , obrażonym się być 
m n ie m a ł .  Natychmiast  żąda wyjaśn ien ia , pan 
Cregui  nie chce mu towarzyszyć; Guise upiera 
się przy swoim zamyśle i postanawia sam w no­
cy, natychmiast  udać się do pana Rohan.

Przypiął  szpadę ,  nasunął  kapelusz,  i zbićgł  
na podwórzec ho t e lu ,  dokąd Cretjni nie omie­
szkał za ni pa pospieszyć. Deszcz padał drobny, 
lecz ostry, powietrze było z imn e ,  a noc ciemna. 
h o c z  Ch c ia l ie r  obstawał z zaciętym u p o r e m

przy swoim zamyśle tak,  żc Crecjui widząc,  iż 
go powstrzymać nie zdoła,  zarzucił  mu  płaszcz 
na ramiona ,  i kazał wyprowadzić wierzchowca.

»Daję ci walnego konia Cheyal ier ,  n ie  nadu- 
żywaj go,  i owszem wołaj po imieniu ,  ażeby ci 
był  po twojej woli. Nazywa się Capricicuse. Puść 
m u  lekko wodze,  i nie męcz  go, ani napędzaj ;  
jest lo wn uk owej słynnej katej  klaczy, która 
była ze siada mego teścia Connetabla."

»Nie obawiaj siei A lb oż to ja  dzieckiem jes tem.  
Odeszło ci go z uderzeniem ósmej godziny.* 

wjedź ostrożnie,  b ruk  ślizki, a już  późno w noc. 
Zapnij  płaszcz na sobie , abyś go nie zgubił .  
Twoje  pióra na deszczu pójdą w niwec;  weź 
mój  kapelusz ,  zwrócę go twojemu masztalerzo­
wi,  który odprowadzi konia. Rrama otwarta;  do­
bra noc Cheyalier;  lepiej  jedź prosto do d om u  
i  udaj się do łóżka I Dobi ej nocy U

Pan de Guise spiął  ostrogami gładkiego ko­
nia, który jak  strzała puścił się wązką ulicą St. 
Roche , i zniknął .’ c

Zimno było przyczyną,  iż jeźdźcowi wino j e ­
szcze silniej uderzyło do głowy i rozmarzyło go 
znpełnie.  W  około niego zaczęło się wszystko 
kręcić,  a mgła i ciemność sprawiły,  że ledwie 
mógł  domy roz.poznaćj puścił więc z rąk wodze,  
oddał się koniowi,  aby go zaniósł do celu jego  
życzeń,  a sam zajmował się myś lą ,  która go 
mocno gniewała.

»0 mości Rohan*,  mówił  do siebie pan Guise,  
»czy myślisz,  iż ja ci taką przymówkę p ł azem  
puszczę? Ty śmiesz mnie  obrażać,  syna owego 
b o h a te r a , który królowi wojnę wypowiedział.  
O, do stu katów, dam ja ci dobrą nauczkę I*

A zwracając uwagę na karą klacz zawołał:  
»Dokąd mnie  niesiesz Capricieu.se? My m am y 

s ię  udać do hote lu pana  R o h a n ;  o,  bieguijże 
szybko moja śliczna; nam potrzeba się spicszyćl* 

Klacz biegła tak pewnym krokie m,  jak gdyby 
był dzień jasny;  bez wahania zwracała się przez 
zakręty różnych ulic,  spieszyła,  jak się zwykle 
koń spieszy, gdy w znane , u lnb ione  powraca 
m i e j s c e , gdzie go czeka oglaskanie i żłób ze 
z łotem ziarnem.

»0 jakże  się cieszę*, mówi ł  de Guise ,  »iż zfyin. 
R ohancm  będę mial  rozprawę.  Trzy pchnięcia 
dam m u  w  powi tanie—jedno W 'pierś talt, drugie 
przez  degazowanie tak.,..*

I zapomniał ,  ze siedzi na koniu ;  wymachiwał 
r ękoma jak  opętany. Tymczasem koń wbićgł  
pod cieinnc sklepienie  a Cheyal ier  pozna ł ,  iż 
to jes t  j edna  z bram miejskich,

»Holal Capricieusel stójl gdzie mnie ten  prze­
klęty koń  niesie?*

To mówiąc ,  chciał  się zatrzymać i spytać straż 
bramy o drogę ,  lecz klacz nie dala inu  czasu
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i puściła się przez pole galopem co jej  sil stało. 
Chevalier s łysza ł , rjak za n im zamknięto b ramę ,  
i j ak  oficer z wie lkim ha ła sem kazał rozstawić 
u  bramy ogromne psy na łańcuchu.

»Na Boga'4, zawoła! de Guisc,  »cickawym do­
kąd mnie  ta opętanica zaniesie? Jeźli  przed 
oblicze czarta, to się cieszyć będę ;  m a m  odda- 
wna  wielką ochotą z nim sie zapoznać."

Zdawszy się na wolą konia,  wrócił do da­
wnych drażl iwych myśli  i powtarzał az do znu ­
dzenia :

»Czy myślicie sobie,  iż mnie  inożna bezkar­
n ie  nrazie? to prawo na mojej stronie;  co mnie 
Wolno, to wam.... Twojej  przymówki mości 11 o- 
h a u  niech mi  nikt nie powtarza,  bo go to sarno, 
co i ciebie czekał-4 To rzekłszy, zaczął znowu 
pojedynkować się z powie trzem,  a klacz tymcza­
sem biegła chyżo i zwracała w rozmai te uboczne 
drogi ,  k tóre,  jak sio zdawało,  bardzo dobrze 
zna ła ;  aż nareszcie stanęła przed domkiem,  któ­
rego gus townej ,  czystej powierzchowności pan 
de  Guise w ciemności Jostrzedz nie mógł.

»Udiabła!  Cózto się znaczy?44 — zawołał ,  wy­
trzeźwiwszy się w przegonie;  »koń tu sam ię 
za t rzymał ,  grzebie kopytem? więc dla tego biegł 
tak chyżo,»aby mnie zanieść do tego doinku^ 
Osobliwsza przygoda! Zapewne tu Crequi często 
jeździ ! Taką rzeczą nic musi  tu być miejsce 
n iobezpiecznc , bo bardzo wątpię,  aby tu fałszy­
we bił pieniądze. Ale co do prawdy podobnicj- 
s z e , zapewne tn jaką przechowywa kochankę!  
Awanturka nie do odrzucenia;  muszę  z niej ko­
rzystać.*

Iilaez zniecierpliwiona grzebała kopytami pia­
sek ,  a Cheyal ier  tymczasem szukał  u fór tydzwón-  
La. Znalazł  go nareszcie,  i pociągnął  z-lekka. 
światełko przebiegło jedno  okno po drugiem , 
a  stary sługa otworzj ł  fó*-tę, mówiąc:  »Już nie 
spodziewaliśmy' się pana hrab iego ,  pan hrabia  
nie  ma zwyczaju,  przybywać po północy.  Pani  
j a z  w łóżku .44

De Guise skoczył z konia,  L mocno był zmie ­
szany, nie wiedząc , co czynić.

Nie śmiał  słowa przemówić,  z obawy, aby się 
nie zdradzi ł? Zacisnął  kapelusz na oczy, zawi­
nął  się jeszcze lepiej  w płaszcz Crequiego,  lecz 
nie wiedział ,  którą się udać drogą,  ani gdzie szu­
kać wschodów. Szczęściem wybiegła naprzeciw 
niego jakaś pokojowa,  i wprowadziła go z świecą 
w  r ęku  aż do pokojów nieznajomej damy.

»Czy zbudzić Tomasza?* zapylała.
»Nie.44

• M o  że pan hrabia czego pot rzebuje?*
»Nie.44
»Może pan  hrab ia  płaszcz z siebie zdejmie?*
»Nie —- odejdź.*

Pan  de Guise wszedł do sypialni i t rochę nie 
grzecznie zatrzasnął drzwi przed pokojowa.

»Ato bardzo pięknie ,  tak późno przejeżdżać*, 
oz wał się głos pieszczony. »Jakiemuż to szczę­
ściu m a m  przypisać3 Wszak wieczór dzisiejszy 
miałeś przepędzić u dworu albo przy grze?* 

Zamiast  odpowiedzi , dc Guise pochwyci! c /e m -  
prędzej  za świecę i dzwonek,  które obok łóżka 
na stoliku stały i zaniósł je w kominek .  Dam a  
tym pos tępkiem zdziwiona wyjrzała z pod koł ­
dry, i natychmiast poznała,  iż to nie pau Crequ|I  
Zakry ła  twarz tali spieszno rękoma,  że tenzc nie 
miał  czasu jej  się przypatrzeć.

»Przez Boga!44 zawołała okropnie przelęknio­
n a — »kto tu?-4

»Nie lękaj się pani .  nie widzisz rabusia,  ale 
Chcvalier  de Guise.44

»0 nieba 1 jes tem zdradzona! zgubiona! Na po­
moc! Nie waż się pan przybliżyć do innie I44 

rłlo/.waz pani ,  co czynisz44 — odpowiedział zi­
m n y m  głosem de Guise i usiadłszy, dodał obo­
j ę t n i e — »jeźli zwołasz twych l u d z i , ju t ro  dowie 
się cały Paryż o le j  awanturze.  Alboż mnie  pani 
nie poznajesz? Je s te m ,  jak mówię — de Guise ,  
rozkaz, aliym ci opowiedział , j ak iem dziwnein. 
zrządzeniem okoliczności przychodzę tu zamiast 
hrabiego Crecjui.44

Dam a  zasłoniła sobie twarz kołdra.
» 0 ,  niech się pani nie obawia; j a  nie będę  

się jej  przypatrywał jeźli  sobie tego nie ży­
czysz. Uspokój się, proszę o to; obaczysz,  iż 
masz do czynienia z człowiekiem honoru .44

Pan  de Guise opowiedział całą nocne przy-
gotlę-

rTylho  ciekawość44, dodał ,  »zaprowadziła mnie 
aż do tego przebytkn.  Oddało się z tąd , skoro 
pani sobie tego życzyć będziesz ,  j ednakże  spo­
dziewam się ,  że będziesz tyle chrześcijańską,  iż 
mi  pozwohsz zabawić tu aż do rana,  bo niech 
mnie  kaci porwą,  jeźl i  wiem,  w której  części 
świata j e s te m ,  a do powrotu noc tak jest cie- 
m u a ,  a droga tak ślizka, a w dodatek nieprzy­
jemności  jeszcze deszcz leje.«

iiCÓŻ robić ,  niechże więc i tak będz ie,  lecż 
jutro pan odjed/iesz i opowiesz h r a b ie m u  Crecjui 
wszystko , co ci się wydarzyło.  Ale niestety, cóż 
mi to pomożeI Pan jutro postrzeżesz,  gdzieś noc 
przepędz i ł ,  w pamięci zatrzymasz mój dom;  do­
pytasz się o moje  imię,  i cała przygudę rozgło­
sisz po Paryżu. Achl  cóz się ze mną  s ian ie . 
mój  Boże ,  mój  Boże!*

»Iliedy tak,  więc przyrzekam pani ,  iż odjadę 
z tąd na tym samym piekielnym koniu ,  nie przy^ 
patrzy wszy się bynajinuićj  ani j e j  domowi , a n ‘ 
okolicy, w której  położony.44

#
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*A wlec przysiaż mi  pan ,  iż nigdy nie będziesz 
czynił  zabiegów dowiedzieć się lito jes tem. '1

»Przysięgam na wszystko, co zechcesz,  tylko 
się pani tak nie dręcz."

»Otwórz pan tę szafę ,  i podaj mi  m askę ,  
lttóra tani znajdziesz."

Ociągając się chwi lę ,  wreszcie us lncha ł.  Za­
łożył m askę  na koniec szpady, i tak z daleka 
podat  ją damie. Miał dość czasu , aby dojrzeć 
cudnych,  j akby  wytoczonych r am io n ,  dużych 
wyrazistych oczu i prof i lu ,  rzadkiej piękności ;  
żal m u  było ,  iż taK spanialomyślnym się oka/ai-  

*Jcźli mi pani zaufa,  10 nie pot rzeba będzie 
budz ić  ludzi ,  snokojnie możesz  spać w łóżku ,  
a j a w tein oto poręczowem krześle będę ocze­
kiwał zab ły tku jut rzenki .  Przysięgam na cienie 
ojca mojego ,  wielkiego Henryka  de Lorrs in,  iz 
ta przygoda wieczną tajemnicą zostanie; pani mi 
zaufa,  jak się spodziewam."

»Muszę się spuścić na twój honor  panie de  
Guise ,  gdyż ten  j t s l  teraz jedyną  moją obroną."

r j e s l em  dumny tern zaufaniem , i życzę so­
bie,  abyś m n ie  pani  lepiej  poznała.  —Teraz,  gdy­
śmy pokój zawarli — możemy rozmową czas spę­
dzić,  gdyż pani się obawiasz usnąć ,  że ja tak 
Llizko jes tem.  Połowa nocy już  i tak up łyn ę ła ,  
druga połowa bardzo prędko zbiegnie,  gdy pani 
niektóre przygody moje opowiadać będę."

Pa n  de Guise był p ięknym i od kobiet  lubio- 
nym mężczyzną ,  miał  szczególniej szy dar opo­
wiadania rozmaitych przygód,  wiedział dob rze ,  
j ak damy rozweselić i ciekawość ich zająć. Nie 
minę ło  godziny a oboje śmiali się na cały głos 
serdecznie.  3uż szary brzask jut rzenki  rozwiduiał 
okua;  nieznajoma wyskoczyła z łóżka,  wyszła 
z pollom zamykając starannie podwójna zasuwką 
drzwi za Sobą. Pan de Guise słyszał głosy na 
dz iedz ińcu,  słyszał ,  j ak  zaprzęgano konie.  Nie­
znajoma wróciła do pokoju ,  lecz była jeszcze 
zamaskowana.

»Odwiezą pana w karecie",  mówi ła,  opowiesz 
pan h ra b i e m u  Crecjui, iż spadłeś z kouia ,  b łą ­
kając się pierwej przez  noc całą. Miałeś w gło­
wie a to uczyni tę przygodę do prawdy podo­
bną* Ufam twemu honorowi i twym przysięgom. 
A dieu , panie de Guise;  konie gotowe."

Szybko otworzyła drzwi,  a gdy Guise z ocią­
ganiem się wychodząc,  raz jeszcze ku niej zwró­
cił tęsknące oczy — »Ach—ja nie zakazuję panu 
całkiem o mnie zapomnieć ,  wolno panu cza­
sem pomyśleć o mnie.a

»Ach — w m o je m  życiu nie by łem tak szczę­
śl iwy— a pani jesteś tak okrutna!*

rOdejdź p a n , niech cię Bóg prowadzi."
®A więc,  nigdy cię już nic obaczę?"

•»Nigdy mój  pan ie ,  nigdy na tym. świecie."

^Zakazawszy mi dopytywać się o ciebie,  czy- 
liż sama nie dasz mi żadnej wiadomości osobie?"

»I»yć może."
»A więc podasz mi także sposoby, abym mógł  

pisać do ciebie?"
»Czyż ten natrętny z tąd nie odejdzie!" zawo­

łała w gniewne, tupnąwszy p iękną  nóżką o pod­
łogę-

»Ja czuję,  iż będę panią kochać gorąco!"
»W tym razie będziesz znosił daremne meki .a
»Ohruina! proszę tylko, ojalt i  znak przyjaźni,  

o p amią tkę ,  klórąbyin mógł  wziąć ź sobą."
»Żadnej pamiątki  mój  panie ,  żadnej.  Także- 

to dotrzymujesz twoich przyrzeczeń? jesteś mi  
niepoluszny ?"

»Bvwaj więc zdr ow a , roz łączam się z toba 
pan i ,  lecz pamię ta j ,  iz cię kocham I Adieu.' na­
dziei widzenia ciebie,  nigdy się nie zrzehnęl"

»rorzuć  te myśli."
»To niepodobna!"
Dama odwróciła się do s lużoy i rzekła  Impo­

nującym głosem,  aby je j  rozkazy wypełniono.
Z westchnieniem skoczył de Guise do karety,  

która- się p iorun em potoczyła. Na przodzie sie­
dział jakiś ponury czł-owiek, byłto wczorajszy 
odźwierny.

»Laskawy panie!" -odezwał się do pana de Gui- 
sc. »Przebacz mi ,  ale ja muszę  wypełniać ostre 
rozkazy moje j pani. Uchyl głowę od d /wi rek  i 
pozwól ,  abym zapuścił firanki."

»Rób,  co chcesz s ta r cze , p rzy rzek łem dai się 
dziś męczyć,  męczcież mnie  jak owego niedźwie­
dzia w królewskiej  inenażeryi ,  ale na Boga! 
wszelka przezorność  nic wam nie pomoże  Cóż 
się stało z koniem Crei[uiego."

y Niech się pan o to nie troszczy. Wyprowa­
dziłem go ze stajni. Uderzyłem trzy razy dło­
nią po grzbiecie,  puścił  się sam jak s t rzała,  i 
ręczę,  iż ju ż  je s t  w domu u jwego pana."

*Czy myślisz,  i i  ja nie będę widział ,  k tórą  
bramą do Paryża wjedziemy?"

»My już  więcej j ak  do połowy objechali  mia­
sto i z innej wjedziemy strony."

>.'Ajeźli wszystkie okolice Paryża zwidzę,  czy- 
liż nie poznam tego domu.,'"

» 0 ,  podobnych domów jest  więcej mz dwa 
tysiące,  okolice miasta są bardzo rozległe."

»A jeżeli  w tćj chwili z Karety wyjrzę,  aby zo­
baczyć, gdzie jestem."

»Nie radze panu tego czynić", odpowiedział  
stary sługa,  dolewając  pistoletu. »Inaczej m u ­
siałbym panu w łeb Wypalić."

»A gdybym ja  tobie dał sto talarów, abyś m i  
powiedział  imię twój pani."

rWtenczas je j  samej doniósłbym o twoich c h ę ­
ciach, a ona zapłaciłaby mi  w dwójnasób."
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»Lecz jeźl i  ja panu  Crecjui o p o w i e m , co mi  
się przydarzyło.1*

»Mój panie,  wtenczas pope łn iłbyś  czyn szlta- 
radny,  któryby tobie żadnej ltorzyści nie przy­
niós ł ,  a wiele nieszczęścia sprawił!*

»Dokąd maja zawieźć pana?* zapytał starzec,  
gdy przybyli do Paryża.

»J)o hotelu de Guise.4
Przybywszy do swego mieszkania,  nie myślał 

ju z  o przygodzie;  przewdział  suknie ,  i nim się 
udał  do Lo uy re ,  użył kąpieli.  Wyszedłszy, spot­
ka ł właśnie Cretfuego w ulicy Sa int- lJonoire.

»C zyś nie raniony*, zapytał hrabia.  »Wczoraj 
byłeś pijany. Iłoń mój  okryty piana,  sam wró­
cił. Zdaje mi  się,  iz tej nocy grałeś rolę wałę­
sającego się żyda.4

rO nie tak źle noc p rz e p ę d z i ł em ,  jak m n i e ­
masz.  — 4

»Wiem o tem,  taki przystojny rycerz znajdzie 
dosyć miejsc przytułku.*

»A ty podobnych mie jsc  nigdzieże nie masz?4 
»0  tylko je dno ,  lecz nie mienia lbym się z ty­

siącem waszych.*
»Wtem jeszcze pytanie.*
Pan  de Guise opowiadał bywało chętnie swoje 

mi łosne przygody; tym razem związany danem 
s łow em ,  musia ł  się j edynie szukaniem niezna­
jo m e j  zadowolnić,  i czynił to między wszystkie- 
mi  kobie tami,  które tylko gdzie u j rz a ł ;  lecz 
usiłowania jego były n a d a re m n e ,  co go mocno 
mar twiło.  Postanowił wszystkich użyć sposobów 
dociec tej tajemnicy. Jednego dnia był u dworu 
w licznym gronie p ięknych kobiet ,  gdzie było 
wiele blondynek;  mógł  się spodziewać,  iz j e ­
go nieznajoma jes t  między niemi.  Natychmiast  
powziął myśl opowiedzieć damom ostatnią przy­
godę swoje, w u ad z ie i ,  iż nieznajoma słysząc to, 
zdradzi się choć na jmniej szem wzruszeniem.  
Wprawdzie sumienie i houor  przywoływały m u  
w pamięć  przysięgę jego ,  ale n iepohamowana  
chęć poznania owej damy, przygłuszyła wszel­
kie skrupuły.  Nie wspominając pana C r e q u i , 
z lekka tylko dotknął  epizody z ko ni em ,  lecz 
o tajemniczej  damie i owym d o m k u ,  mówił  bar ­
dzo obszernie;  wyliczał najmniejsze szczegóły, 
bacząc pilnie na najmniejszą zmianę  w twarzach 
wszystkich słuchaczek.  Przysięgał  na Boga,  że 
tę nieznajomą kocha szalenie i że nawet  do 
p ie k ła  za nią pójść gotów, byleby ją tam mógł  
odszukać. Przygoda ta podobała się wszystkim,  
osobliwie zaś królowej.  Lecz żadna z dam nie 
zdawała się być dotkniętą.  Juz  de Guise zabie­
lał  się do opuszczenia sali, gdy jakaś dama na­
chyla pic do jego ucha i z cicha mu rzecze :  »Je- 
steś niegodnym,  podłym człowiekiem.4 — I spo­
kojnie się odwróciła,  zacząwszy na nowo prze ­

rwaną z inną osobą rozmowę.  —--1)0 Guise za­
drżał  z radości i podziwienia,  ujrzawszy bardzo 
p i ę k n e ,  chociaż może za jasne włosy, jak śuieg 
białą szyję,  wielkie,  żywe oczy, cudną kibić i 
delikatną rączkę 1 Podług  jego domysłu ,  nie 
mógl to być nikt inny, j ak  tylko owa nieznajo­
ma. Odszukał j ą  w osobie panny Poulet ,  młodej ,  
modnej  damy, która u dworu uchodziła za za­
lotną. Mówiono nawet,  iż miała jakieś związki 
z księc iem,  bra tem bohatera tej powieści. Pan 
de Guise ani pomyślał  dawniej ,  aby jej  nadska­
kiwać,  lecz od tej chwili wydala m u  się zachwy­
cającą, dziwił s ię ,  iż na pierwszy rzut  olta nie 
poznał  w niej nieznajomej  damy.

Panna  Poulet  opuściła L ou vr e ,  a zaledwie 
wsiadła do powozu,  ju ż  de Guise na koniu j e ­
chał  obok n i ć j , o co gniewała się bardzo,  nie 
chcąc nawet odpowiadać na uprze jme  zapytanie 
grzecznego rycerza. Gdy przybyła do hotelu p re ­
zesa Poule t ,  pan de Guise przy wysiadaniu po ­
dał jej  rękę.  »Nie wie m4 , mówiła w gniewie ,  
»jak mogę  przyjmować usługę natrętnego m ę ż ­
czyzny.*

»Czy ja panią czem obraz iłem?* zapytał po ­
kornie  pan de Guise,  »nikt nie wie,  co się mię­
dzy nami wydarzyło. Pozwól pani ,  abym je j  to­
warzyszył, a przekonasz się, j ak  cię mocno ko­
cham!4

»Pan nie możesz iść za inną ,  zakazuję panu;  
W tej chwili j es tem zanadto rozgniewana.4

»A więc powiedz m i  p a n i ,  kiedy mnie  przy­
jąć  raczysz ?»

sCzyliż nie można  pozbyć  się pana?*
»Teraz byłobyto za t rudno ,  wyjąwszy, iżbyś 

m i  śmierć zadać chciała , lecz pani nie będziesz 
tak okr u t ną ,  i nie potępisz mię  p ie rwej,  n im 
mn ie  wysłuchać raczysz. Chciej mi wyznaczyć 
czas i miejsce.*

»Niech i tak będzie.  Tego  wieczora o dziesią­
tej godzinie mój  powóz zajedzie przed  hotel  
pana i zawiezie go do owego małego  dom ku  , 
gdzie pan już  raz byłeś.  Znajdziesz pan  we 
mnie  surowogo sędzię,  bądź pan o t e m  przeko­
nany.4

»Naprzód przyrzekam znieść cierpliwie wszel­
kie m ę k i ,  jukiemi mn ie  pani ukarze  — bo nic 
nie jes t  boleśniejszem dła m n i e ,  j ak  rozłącze­
nie się z tobą pani!4

»A wiec tego wieczora.4 —
Upojony radością przybył  pan d e  Guise do 

swego hote lu ;  kazał przywołać balwierza — po­
otwierał  wszystkie pude łeczka  z woniankami,  j ak 
gdyby ju ż  godzina schadzki uderzyła.  N!e wie­
dząc,  j ak spędzić c/as do wieczora,  wyszedł 
przejść się popod cienie drzew na dziedziniec 
hotelu.  Byłoto blizko pół  do p i ą t ó j ; właśn-ie
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hrabia Cretjuł po przed branie hote lu prze jeż­
dżał  na karyrn. ł jon i u .— ©De Guise! A cóżto ci 
się stało?* zawołał  — ©ziewasz, j akby  jaki  p re ­
zydent  uczonyl*

»Na śmierć  się nudzę. Ale dokądże ty, tak sam 
je den  jcdziesz?*

©Dziś j e m  obiad za miastem.*
©Gdzież-to ?«
©Nie wolno mi mówie.«
*Aha — zgaduję.«
»Adieu  de Guise — muszę  się spieszyć,  abym 

się uie spóźnił.* 
s Adieu.“
Pan de Guise stanął jakby p io ru nem  rażony. 

Myśl ,  iż Crequi może zniszczyć jego słodką na­
dzieję,  dotknęła go mocno.  Szalone pomysły 
uwi jały się po jego głowie.  Chciał wszystko wy­
znać h r a b ie m u ,  a po tem bić się z n im do upa­
dłego. Jeden z nich mia ł  koniecznie zginąć, bo 
te j  myśl i ,  iż se rcem nieznajomej mają się oba- 
dwa dzielić,  ani mógł  przypuścić.  Zazdros'ć mio­
tała jego duszą. Czas do wieczora wydał się m u  
wiekiem.  Zm ro k ie m  wyszedł na ulicę i niecier­
pl iwie  dosłuchywał się,  czy ów upragniony po­
wóz uie da się dosłyszeć. Ciemna mgła pokryła 
miasto.  Wie lu z latarkami mi jało się przecho­
dzących. Nareszcie z d a ł a  zatętniły kopyta,  nie­
baw em  zwrócił  się jakiś powóz w ulice i sta­
n ą ł  przed hote lem.  Drzwiczki się otwarły —pan 
de Guise nie posiadał się z radości;  wcisnął lo­
kajowi kieskę złota,  i uszczęśliwiony wskoczył 
do powozu.  Dług i  czas jecha ł ,  n im powóz za­
t rzymał  się na dziedzińcu, piaskiem wysypanym. 
P anna  Poule t  wyszła przyjąć gościa; jednakże 
wydało m u  się,  iż to nie był  ten sam dziedzi­
n ie c ,  który widział przy pierwszych odwidziuach.

»Dziś będę pana przyjmować wsa louie*,  mó ­
wi ła ,  ©gdyż tam odbywam sądy.— Oto jest  m ie j ­
sce dla obwinionego.* 1 wskazała na wygodne 

oręczowe k rzes ło ,  przy którym stał stół na 
wie osób do wieczerzy nakryty.
©Oby mój  proces pot rwał  j a k  najdłużej*,  od­

r zek ł  de Guise.
T u  przeszła pokojowa przez s a l o n , ale nie  

hyłato ta sama,  którą pierwszym razem widział.
I  s ługa ,  który zastawiał potrawy, nową był fi- 
gnrą.  Pau de Guise był  w dz iwnym pomiesza­
n iu .  — -©Czy był  dzisiaj u pani na obiedzie ?« 
rzekł  do panny Poulet .

©O kim pan mówisz?*
©O ty m ,  który się stanie przyczyną nieszczę­

ścia mojego,  j eźl i  go od pani nie oderwę.*
»Nie myś lmy o tem.«
»Jeszcze jedno.  Jakiego koloru był  p łaszcz,  

który dziś mia ł  na sobie?*
©Prawdziwie, dziwnym pan jesteś! Z jaka  na­

miętnością mówisz zawsze o tym człowieku.  Nie

przypomina j  mi  go pan i uie natrącaj sposobno­
ści wymówienia jego nazwiska.*

Miałażby go ona uie znać? pomyślał  sobie de 
Guise. Mozeło nawet nie jest moja nieznajoma?

Mimo niepewność,  w której się znajdował ,  j e ­
dnakowo przy tak p ięknej  damie oddał się s łod­
kiej  złudzie.  Przypomnia ł  sobie sposób,  k tórym 
mó g ł  niepewuość swoje rozstrzygnąć. Na ramie­
n iu owej tajemniczej  damy, postrzegł  był czar­
ne  znamię.  Starał się teraz ten znak odkryć,  a 
gdy go nie dostrzegł ,  był  pewnytn ,  iż go w p o ­
ić  wyprowadzono.

Włożył  ua palec panny Poule t  kosztowny dy- 
j a m e n t  i opuścił  dom z p o ś p i e c h e m .

Od czasu tego rende% -vous  up ły ną ł  miesiąc 
cały a pan de Guise ani się pokazał u  dworu.  
Nie spodziewając się znaleźć niezuajoma w d a m  
g ronie ,  ta U zagrzązł między mieszczankami ,  iż 
ani pomyślał  o Louvrze.  Dopytywano się o przy­
czynę jego nieobecności.  Bassompier re widział 
go włóczącego się po odległych ulicach mias ta,  
twarz jego była wybladla,  szpada owisła k u  zie­
mi.  Albo miłość m u  odebrała ro z u m ,  albo był  
chory. W samej istocie, młody i namiętny,  oddał 
się zupe łn ie  rozpaczy i tego dnia,  którego Bas­
sompier re  go widział ,  musiał  dla mocnej  go­
rączki  położyć się do łóżka. Przypomniano so­
bie ową przygodę,  k tórą  opowiadał w obecności 
k ró lo we j ,  mówiono wiele o t e in ,  a słabość pana 
de Guise stała sio przedmiote m rozmowy po­
wszechnej .  Jego nieszczęścia przemówiły do ser­
ca czułych dam;  kobiety i mężczyźni zapisywali 
się u port iera w hotelu paua de Guise.

Gdy już dłuższy czas był c h o r y m ,  otrzymał  
b i le c ik ,  który pokrzepi ł  siły jego. W liście tym 
od tajemniczej uiezuajomćj  stało:

©Jestże-to prawda,  iż pan z miłości k u  mn ie  
©zachorowałeś? Jeźli  w samej istocie tak jes t ,  to 
©bądź cierpliwym —  małżonkowie są równie 
©śmiertelni jak i iuui ludzie ,  a kochaukowie się 
sprzeniewierzają.  W przeciągu t rzech miesięcy 
©będziesz pan mia ł  wiadomość o muie.«

Słowa te uleczyły pana de Gnise.  Natchnęły 
go myślą, aby od paua Crecjui jeszcze raz poży­
czyć karej klaczy, k tóra,  j ak  się spodziewał,  zno­
wu go zaniesie, gdzie już  raz nocne odbył od- 
widziuy. Pau Crequi dogodził j ego  życzeniom,  
lecz cóż, kiedy klacz kapryśuica, nowego nabyła 
narowu. Pau jego mia ł  teraz pi lną sprawę w są­
dzie i bardzo często odwid/.ał adwokata. Przeto 
i pana de Guise tamże zaniósł koń kary, dokąd 
się teraz biegać przyzwyczaił.  — Pau de Gnise 
omal uie oszalał,  gdyż coraz bardziej  był zako­
chany, im więcej widział p rzeszkód;  owładła go 
t ęsknota ,  wybladł i spadł  z ciała t a k ,  iż go za­
ledwie poznać było można.
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L e c z  c o r a z  w i ę c e j  j e s zc z e  p o g o r s z ą !  s i ę  s t a n  i ego ,  
g d y  j u z  o s t a t n i e  d n i e  o w y c h  t r z e c h  m i e s i ę c y  m i j a ł y ,  
a  o n  n i e  mi a ł  ż ad ne j  w i a d o m o ś c i .  Pi i eus t ann ie  zb i ega ł  
na  a z i e d z i n i c c  s w e g o  h o t c i n  i z a w s ze  d o p y t y w a ł  s ię 
p o r t i e r a ,  czy l i  nie  m a  j ak i ch  w i a d o m o ś c i .  IN i m c z w a r ­
t y  mii  s i ąc  m i n ą ł , z a c h o r o w a ł  m o c n o  a l ekarze  p o w ą t ­
p i e w a l i  o  j e g o  z d r o w i u .  N i e z n a j o m a  d a m a  b y ł a  t ak 
o k r u t n ą ,  ani  r az u  się nie  zg ł os ić .  B i e d n y  de  G u i s e  
m y ś l a ł ,  iż u m a r ł a  i p r z y g o t o w y w a ł  s ukn i e  ż a ł o b n e .  
G d y  się s t an  z d r o w i a  j ego  p o l e p s z y ł ,  ks i ążę  b i a t  j e g o  
o b a w i a j ą c  s i ę ,  a b y  t en  sza ł  ź l e  s i ę  n i e  z a k o ń c z y ł ,  c h c i a ł  
go  z a b r a ć  z s o b ą  na  p r o w i n c y j ę ,  l ec z  de  G u i s e  nie  
c h c i a ł  na  t o  p r z y s t a ć .

Tednego d n i a ,  g d y  j u z  od  p o ra n ka  w p o n u r y c h  m y ­
ś l a c h  p r z e c h a d z a ł  s i ę  p o  n ad  r ze ' ką , p r z y s z e d ł  w  z a d u ­
m a n i u  n a  m i e j s c e ,  gdzie  p a n  de  R o ś n y ,  j e n e r a ł  a r t y -  
l e r y i  u o w o - u l a n e  dz i a ł a  p r ó b o w a ć  k a z a ł ,  i w s z e d ł s z y  
w k o ł o  o f i c e r ó w ,  r z e k ł :  » Z a ł o ż ę  s i ę  m o i  p a n o w i e ,  iz 
n i k t  z w a s  n i e  o d w a ż y  s i ę  w s i ą ś ć  na  d z i a ł o ,  z k t ó r ego  
p o  r az  p i ć r w s z y  w y  p a l ą . « — » O d w a g a  t a « ,  o d p o w i e ­
d z i a n o  m u ,  b y ł a b y  i s t o t n e m  s z a l e ń s t w e m . « —  »A w i ę c  
n i e  Ou w a z y c i e  s ię na  t o ,  m o i  p a n o w i e . *  —  »Be z  w ą t p i e ­
n i a .  ze  nie .«  —  »A to j a  w a s  z a w s t y d z ę . * — » A j a « ,  o d e ­
z w a ł  s ię p a n  d e  R o ś n y ,  » m e  p o z w o l ę  p a n u  w  tak nie­
b e z p i e c z n y  s p o s ó b  w a ż y ć  ż y c i e  s w o j ę ;  c a ł a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  s p a d ł a b y  na m n ie . «  —  » O l o  ci p a n o w i e  p r z y ­
ś w i a d c z ą ,  iż j a  sa m tego c h c i a ł e m ;  c o  s ię  t y c z y  mego  
ż y c i a  , m ó g ł b y m  j e  p a n u  w  tej  c h wi l i  o d d a ć  za r z e c z  
m a r n i e j s z ą .  W s z a k ż e  g d y  F o n t e n a i - C o u p  -  d ’E  p d e ,  
w l a z ł s z y  n a  w y s o k i e  d r z e w o , kazał  p r z e p i ł o w a ć  p i e ń  
p o d  s o n ą  j e d y n i e  dla  t e g o ,  a b y  d o ś w i a d c z y ł ,  czy  p a ­
d a j ą c  ka rku  nie  z ł a m i e ,  n ikt  s i ę  nie  s p r z e c i w i a ł  j e g o  
r o z r y w c e ;  p r o s z ę ,  n i e c hż e  p a n  i m n ie  p o z w o l i  t ć j  z a ­
b a w k i . * —  T o  r z ek ł s z y ,  w s k o c z y ł  na  d z i a ł o  m o c n o  n a ­
b i t e ,  z k t ó r e g o  j e s z c z e  n igdy  n i e  s t r z e d a n o , i n ie  s ł u ­
c h a j ą c  p r z e d s t a w i e ń  j e n e r a ł a :  » Og n i a ! «  z a w o ł a ł .  Wikt  
n i e  u s ł u c h a ł —  l O g u i a 1* k r zy kn ą ł  p o  raz  d r u g i ;  a r t y -  
l e r z y s t a  s p u ś c i ł  l u n t ,  a d z i a ł o  w y p a l i ł o  z t ak s t r as z l i ­
w y m  h u k i e m ,  że  w s z y s c y  o b e c n i  b y l i  o g ł u s z e n i !  W  t e j ­
ż e  c hwi l i  o z w a ł  s i ę  g ł os  p r z e r a ź l i w y :  » Zg in ą ł ! «  a r m a ­
t a  p ę k ł a  1

W  sa me j  i s t oc i e  t ak  s ię  s t a ł o ,  a p a n  d e  G u i s e  s t r a ­
s z l i w i e  p o k a l e c z o n y ,  ' e ż a ł  na  z i emi .  Z a n i e s i o n o  go do 
j e g o  p o m i e s z k a n i a ;  ż y ł  o n  j e s z c z e ,  a le  b y ł  j u ż  bl i zhi  
s k o n u .  Ku  w i e c z o r o w i  , gdy  le'karze o ś w i a d c z y w s z y ,  iż 
ż a d n e g o  nić  ma  r a t u n k u ,  o p u ś c i l i  u m i e r a j ą c e g o , z a j e ­
c h a ł  p r z e d  h o t e l  p a n a  de  D u i s e  s p a n i a ł y  p o w ó z ,  a . a-  
I.u . d a m a  w y s i a d ł s z y  z n i e g o ,  w e s z ł a  d o  p o k o j u  p a n a  
d e  G u i s e ;  t w a r z  za laną  ł z a m i  s c h y l i ł a  na  o b l i c z e  j ego  
W n a j ą c y  o t w o r z y ł  r az  j e s zc z e  o c z y  i r z ek ł  z n a t ę ż e ­
n i e m :  »Za  p ó ź n o ! *  —  S k o n a ł  w  o b j ę c i u  o w ć j  n i e z n a j o ­
m e j  d a m y . — •

Z E  L W O W A .
T "godnika  roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y j ą  

T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 40 .  i o b e j m u j e : 
1)  O  p o t r z o b i e  g ł ębs ze j  ork i .  2 )  P r a k t y c z n y  r z u t  oka 
n a  n i e k t ó r e  g o s p o d a r s t w a  w o b w o d a c h  z a c h o d n i c h  i p o ­
ł u d n i o w y c h  G a l i c y i  ( C i ą g  d a l s zy ) .  3)  O  g ł ó w n y c h  za­
s a d a c h  c h o d o w l i  o w i e c .  4 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .

J hs .  J a n  . l a r m u s i e w i c z ,  p r o b o s z c z  w  Z a c z e r ­
n i ć ,  c z ł o n e k  m u z y c z n e g o  t o w a r z y s t w a  w e  L w o w i e ,  
w y d a j e  w  W i e d n i u  t e o r y c z n o - p r a k t y c z n e  d z i e ł o  -. K uw y  
system m u zy k i, czyli nowa na n ieznanych  dotąd zasadach  
oparta 'eory ja  metody i , harm onii i  kom pozycyi m u zy c zn e j, 
w  j ę z y k u  p o l sk i m  z d o ł ą c z n e m  o b o k  t ł u m a c z e n i e m  n i e-  
mi e c k . e m .

B a l o n  z p a r g a m i n u .  P e w i e n  m e c h a n i k  w  F i ­
l a d e l f i i , r o d e m  .Szwa j ca r ,  w y c z y t a ł  w  p i s m a c h  p u b l i ­
c z n y c h  p r o j e k t  L e i n b e r g e r a  z N o r y m b e r g i i , i o g ł o s i ł  
za r az  p u b l i c z n i e ,  że  c a ł y  t en  z a m y s ł  j e s t  n r o j e n i e m .  
W  j e ć n ć m  z p i s m a m e r y k a ń s k i c h  u m ie śc i ł  s w e  p o m y ­
s ł y  o z e g l u dz "  n a p o w i e t r z n e j  i w y r o z u m e w a ł  m a t e m a ­
t y c z n i e ,  że o l b r z y m i  b a l o n  z m e t a l u  i z ł ó d k ą  z t ak i e ­
g o ż  s am eg o  m a t e r y j a ł u ,  na  ż a d e n  s p o s ó b  w  p o w i e t r z u  
u t r z y m a ć  się n i e  m o ż e .  R o b i  on  o b e c n i e  p o d ł u g  t y c h ­
że  s a m y c h  r o z m i a r ó w  c o  L e i n b e r g c r ,  s z t u c z n y  n a r z ąd  
d o  żeglugi  n a p o w i e t r z n e j ,  a że  u n i ego g ł ó w n y m  m a -  
t e r y j a ł e m  j e s t  p a r g am i n ,  p r z e t o  w i e l u  m e c h a n i k ó w  t a m ­
t e j s z y c h  u t r z y m u j e ,  że  m u  t en  z a m y s ł  s i ę  p o w i e d z i e .  
Cz as  okaże ,  ażal i  t en  n o w y  D e d a l  na  s w o i c h  p e r g a m i ­
n o w y c h  s k r z y d ł a c h  w  p o w i e t r z u  sic u t r zy ma .

L u d n o ś ć  R z y m u .  P o d  w z g l ę d e m  l u d n o ś c i  
rzymskie ' j  s t o . i c y — tej  d a w n e j  w ł a d c z y n i  ś w ia t a ,  u t r z y ­
m u j e  I ) r .  L o n d o n  w  s w o j ć m  n i e d a w n o - w y d a n e m  dz i e­
l e ,  że  t a k o w a  w  czas ie  n a j w i ę k s ze j  s w e j  ś w i e t n o śc i  l i ­
c z y ł a  o śm m i l i j o n ó w  m i e sz k a ń c ó w .  P r z e c i w n i e  zaś p a n  
d e  la M a i l e  i t eg o c z e ś n i  a k ad e mi c y  l r a n c u z c y  są tego 
z d a n i a ,  że  w e w n ą t r z  w a ł ó w  r z e c z o n e g o  m i a s t a ,  n i e  
b y ł o  n i gdy  w i ę c e j ,  j ak  3 do 400 , 000  m ie s z ka ń c a .  Ż t ć m  
z d a n i em  nie z g a dz a ją  s i ę  inni ,  w  d a w n y c h  d z i e j ac h  b a r ­
d z o  biegl i  i z n akomi ci  a u t o r o w i c .  I  t a k :  G i b b o n  i D u ­
rne p r z y p i s u j ą  d a w n e m u  R z y m o w i  n a j mn i e j  m i b j o n  lu­
d n o śc i .  j a c o b  w s w o j ć m  dzie le  o Szlachetnych metalach, 
r ó w n i e  j ak  i R r o t t i e r  s ł a w n y  k o m e n t a t o r  T a c y t a ,  p o ­
d a j ą  t a k o w ą  na  1,200,000.  Z m a r ł y  p r o f e s o r  N i b b y  u-  
t r z y m u j e  w  s w o j ć m  dz i e l e  Borna a n tic a , iz R z y m  l i c z y ł  
d w a  m i l i j o n y  mi es z czan ,  c u d z o z i e m c ó w  i n i e w o l n i k ó w .  
C h a t e c u b r i a n d  p o d a j e  na  t r z y  m i l i jo n y  ; J  i s t  u s ,  
L i p s i u s  i M e n g o t t i  na  czle' ry m i l i j o n y  ; i z a k  V o s -  
s ius  u d o w o d n i ł ,  iż R z y m  m ó g ł  mi eśc ić  w  s ob i e  >śin 
a n a w e t  c z t e r n a ś c i e  m i l i j o n ó w  l u d n o ś c i ,  a n g l i k  R o l e -  
f i n c h ,  g ł ęb o k i  b a d a c z  d z i e j ó w ,  r ó w n i e  j a k  i ki l ku  i n ­
n y c h  a u t o r ó w  są t ego  z d a n i a , iż za p i e r w s z y c h  i m ­
p e r a t o r ó w  r z y m s k i c h  n a  s i e dmi u  w z g ó r z a c h  i na  b r z e ­
gach  r zćk i  T y b e r  p r z e s z ł o  dwa dz i e ś c i a  s i e d m ’ m i l i j o ­
n ó w  l udz i  m i es zk a ł o .  Z tak w i e l u  p r z e c i w n y c h  s o b i e  
z da ń  , z d a j e  s ię , iż n a j p r a w d z i w s z e  j e s t  z d an i e  d o k t o r a  
L o n d o n ,  k t ó r y  s i ę  na  s zesnas tu  r ó ż n y c h  i z u p e ł n i e  
z s o b ą  z g a d z a j ą c y c h  s ię  s t a t y s t y c z n y c h  d a t a c h  z s t a r o ­
ż y t n y c h  k l a s y k ó w o p i ć r a ,  £ p o d ł u g  k t ó r eg o  R z y m  m i a ł  
mi eć  ośm m i l i j o n ó w  mi es z kańca .  W  ro k u  1377 za p o n ­
t y f ika tu  G r z e g o r z a  X I .  l i c z y ł  R z y m  nie  w i ę c e j  j ak  17 
t y s i ę c y  l u d n o ś c i ; o b e c n i e  w z m o g ł a  się t a k o w a  do  160 
t y s i ę c y .  —  Z r e s z t ą  n a  d o w ó d  z m i e n n e j  ko l e i  n a r o d ó w  

p a ń s t w ,  j e s t t o  r ze c z ą  uwag i  g o d n ą  , iż g dy  w  c zas i e  
n a j wi ęk s ze j  ś w ie t n o ś c i  R z y m u ,  A l b i o n  b y ł  k r a j e m B o -  
t a n y - B a y  d l a  R z y m i a n ,  a m i e s z ka ń c y  j e g o  p r o w a d z i l i  
k o c z u j ą c e  ż y c i e ,  t e r az  n a  s z cz y c i e  w z g ó r z a  P a l a t y n u ,  
w z n o s i  s ię k o l c g i j u m  a n g i e l s k i e ,  a więk«za  c z ę ś ć  t e j  
g ó r y  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  Angl ika  C h a r l e s  M i l l s .

F i r m a n - B e r a t - H a t i s z e r y f .  F o a c z a s  pi  l i t y ­
c z n y c h  r o z r u c h ó w ,  k tó re  s i ę  o b e c n i e  w y d a r z y ł y  w  S e r ­
b i i , t ł u m a c z o n o  r oz ma i c i e  p o w y ż e j  p r z y t o c z o n e  t u ­
r eck ie  s ł o w a .  Z a m i e s z c z a m y  t u  o u j a ś n i e n i e  : F i m o n  
w  t u r e c k i m  s t y l u  n r z ę d o w y u i  z n a c z y  m a n d a t ’ -czyl i  d e ­
k r e t  n a d w o r n y ;  I la ty s z e ry f  zna c z y  r e s k r y p t  c e s a r s k i ,  a 
B era t , ' c z y . a j ’ b i u r a t  ),  j e s t  d y p l o m ,  t a k i ,  j a k  n o w o -  
m i a n o w a n y  s e rbsk i  ks i ążę  A l e k s a n d e r  R  a r  a g. i e-  
o  r  g i c  w  i c z o t r z y m a ł .

H a n d e l  p i j a w k a m i .  W  pewnehn  mi a s t e c zk u  
w  W i e l k i e m  ks i cz l wi c  P o z n a ń s k i ć m , s k o r z y s t a n o  z e ­
sz ł ego  r o k u  b a r d z o  w i e l e  n a  t ć j  n a  p o z ó r  m a ł e  z r a -  
czą c e j  ga ł ęz i  p r z e m y s ł u .  D w ó c h  r y c z a ł t o w y c h  h a n d l a ­
r zy ,  w y p i e l ę g n o w a ł o  t r z y  m i l i o n y  p i j a w e k ,  k t ó r y c h  
p r z e s z ł o  2 m i l i j o n y  p o  wi ę k s z ć j  c zęśc i  d o  H a m b u r g a
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za  03 , 000  t a l a r ó w  s pr zeda no*  P o  o d t r ą c e n i u  w s z y s t k i c h  
w y d a t k ó w  i o p ł a t y  129 d o z o r c ó w ,  p o z o s t a ł o  p o m i e u i o -  
n y m  r y c z a ł t o w y m  h a n d l a r z o m  c z y s t eg o  zys ku  21 , 000  
t a l a r ó w .

P o c z t y l i j o n  m e c h a n i c z n y .  P e w i e n  f a b r y ­
kan t  p o w o z ó w  w  P a r y ż u ,  z r o b i ł  s k o r o w ó z  p o c z t o w y ,  
k t ó r y  n i e t y l k o  ze  j e s t  lekki , m o c n y  i w y t w o r n y ,  a le  
n a w e t  na j sz c z c g ól n i e j  t ćm się o d z n a c z a , iż p o  każdej  
mi l i  b a r d z o  p i ę k n ą  m e l o d y j e  n a  t r ą b c e  pocz t ar sk i d j  
p r z e g r y w a .  M e c h a n i z m  t en  z a s t ę p u j e  mi e j sc e  z e g a r u  
d l a  p o d r ó ż n y c h  , a p r ó c z  t e g o  moz.e p o c z t y l i j o n  kie­
d y  mu s ię  p o d o b a ,  p o c i s n ą ć  s p r ę ż y n ę ,  a n a t y c h m i a s t  
t r ą b k a  p o c z t a r s k a ,  k t ó r a  ma  d wa n a ś c i e  m c l o d y j ,  grać  
z a c z y n a .  S k o r o w ó z  t en  b ę d z i e  w z o r e m  dla i n n y c h ,  j a ­
ko ż  na p r ó b ę  o d b y t o  j u ż  ki lka t ak i ch  p r z e j a z d e k ,  z k t ó ­
r y c h  p o d r ó ż n i  b a r d z o  z a d o w o l e n i  b y l i .

S k a m i e n i a ł o ś ć  w  l u d z k i e m  c i e l e .  Sz t uk a  
l ekar ska  c z y n i  c i ąg l e  dla  d o b r a  l ud z k o ś c i  w a ż n e  w y n a ­
lazki .  J ó z e f  W a t t m a n n ,  c.  k.  r a d ca  r z ą d o w y ,  p r o ­
f e s o r  p r a k ty c z n e j  ch i ru rg i i  w  u n i w e r s y t e c i e  w i ć d e ós k i m,  
p o s i a d a  z n a c z ny  z b i ó r  r ó ż n y c h  s k a mi e n i a ł o ś c i  , k t ó r e  
s i ę  w  l u dz k i e m  c i e l e  u f o r m o w a ł y ,  i z wy kl e  mn ie j  w i ę ­
cej  b o l e s n ą  o p c r a c y j ą ,  t o  j e s t  s k r u s z e n i e m ,  r o z e r z n i ę -  
e i em i t .  d.  z p a c y j e u t a  w y d o b y t e  z o s t a ł y .  R z e c z o n y  
le'karz p o ł o ż y ł  w  s w y m  z a w o d z ie  l i c z ne  z a s ł u g i , i d o  
u su n i ę c i a  t aki ch  s z k o d l i w y c h  s ka mi en i a ł oś c i ,  z a s t o s o w a ł  
m e t o d ę  s w e g o  w ł a s n e g o  w y n a l a z k u ,  k t ó r a  d l a  t ego,  że 
j e s t  n i e z a w o d n a  i nie p o ł ą c z o n a  z b o l e ś c i ą ,  p o w s z e ­
c h n ą  u w a g ę  na  s i eb i e  z w r a c a .  M e t o d a  t a  nie z a l eży  
n a  o d s t r a s z a j ą c e j  c h i r u r g i c z n e j  o p e r a c y i  , l ecz na m e ­
d y c y n i e ,  k tó r ą  p o d o b n i e  j a k  wsze l ki e  i nne  le ' kars two 
z a ż y w a ć  t r z e b a .  I n g r e d y j e n c y j e  t ego  l e ' kars twa r o z t w a ­
r z a j ą  p o w o l i  s k a m i e n ia ł o ś ć  i w y p r o w a d z a j ą  t a k o w ą  bez  
wsze l k i e j  bo l eś c i  z c i a ł a .  J a k  w a ż n y m  j e s t  t e n  w y n a ­
l a z e k ,  o k az u j e  s i ę  z t ą d ,  że  t a k o w e  ska mi en ia ło śc i  t a ­
m u j ą  c z ę s t o k r o ć  z u p e ł n i e  f u u k c y j e  w  l ud zk i em c ie le ,  a 
n a w e t  o  ś m ie r ć  p r z y p r a w i a j ą .

N i e s ł y c h a n ą  k a r ę  z a  m n i e m a n e  w y k r o ­
c z e n i e  d z i e n n i k a r s k i e  w y m i e r z o n o  w  Z u r y c h u  
1780 r ok u .  P i e r w s z e ,  d o k u m e n t a m i  s t w i e r d z o n e  s k r ć -  
ś l en i e  t ego  p r o c e s u  , z a m i c s z cc o n e  j e s t  w  d r u g i m  toin i e  
d z i e ł a :  H elw e ty ja , k t ór e  w y s z ł o  w  Z u r y c h u  1828;  g dyż  
p r z e d t e m ,  p r ó c z  Y ó g e l e i n a ,  z ami lcze l i  o t e in w s z y s c y  
a u t o r o w i e ,  k t ó r z y  dz i e j e  S z w a j c a r y i  p i sa l i .  J a n  H e n r y k  
W a z e r ,  o p i s a ł  n i e k t ó r e  w a d y  sw e g o  r o d z i n n e g o  mi as t a  
i p o s ł a ł  r ę k o p i s  S c h l ó z e r o w i  dla  u mi es zc z e n i a  w  j e g o  
p i ś m i e  p e r y j o d y c z n e h n .  Za  to  z o s t a ł  g a r d ł em  u k a r a n y ;  
g dy ż  u t r z y m y w a n o ,  że  z d r a d z i ł  t a j e m n i c e  p a ń s t w a ,  
o k t ó r y c h  l u b o  k a ż d y  w  Z u r y c h u  w i e d z i a ł ,  j e d n a k ż e  
m o g ł y  o n e  kraj  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r az i ć .  O ś m i u  
s ę d z i ó w  b y ł o  p r z e c i w n y c h , a le  d w u n a s t u  g ł o s o w a ł o  
n a  ś m i e r ć ,  a m i ę d z y  t y m i  o s t a tn i mi  b y ł  n a w e t  on z n a ­
n y  a u t o r  r z e w n y c h  s i e l a n e k ,  n u d n e j  p a m i ę c i  G c s s n e r .  
G d y b y  w  ten s p o s ó b  k a r a no  t er az  t y c h  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r z y  u z a s ad n i o n e  lub  p o z o r n e  w a d y  sw e g o  mi as t a  l ub  
k r a j u  w  p i s m a c h  p e r y j o d y c z n y ę h  w y t y k a j ą ,  t ak im t ra-  
c e n i o m  n ie  b y ł o b y  k o ń c a , ^

S z a n u j c i e  ł a s y !  O d  l a t  p i ęć d z i e s i ą t  j ak  się 
c o r a z  b a r dz i e j  z a c z ę ł o  w z m a g a ć  p u s t o s z e n i e  l a s ó w  p o  
g ó r a c h ;  p r ą d y  p o w i e t r z a  o c h ł o d z i ł y  k l ima t  w  P r o v e n c e  
n a  wi e l u  m i e j s c a c h  t ak d a l e c e ,  że t e r az  d r ze w a  o l i wn e  
z k a ż d y m  ro k i em c o r a z  ba r dz i e j  u s y c h a j ą ,  a gdzie  nie-  
" dz i c  j u ż  n a w e t  c a ł k i em w y g i n ę ł y .  A r t y k u ł  z a m i e ­
s z c z o n y  w d z i e n n i k u  M onitem- industriel z dni a  23go p a ­
źdz i er n i ka  1872,  u ar zćka  b a r d z o  n a  w y n i s z c z e n i e  l a s ó w .

A p t ó k a  ś w i a t a .  A pothecury H all w  L o n d y n i e  d o ­
s t a r cz a  l ek a r s t w dla  w s z ys t k i ch  k o l o a i j  ang i e l sk i c h  i 
d la  w s z ys t k i ch  k r a j ó w ,  gdzie  t y l k o  angiel skie  o k r ę t y  
■zarzucają k o t w i c ę ,  a zatein  dla  wie lk i e j  częśc i  św ia t a .  
Z w a ż y w s z y  p r z y  t e i n ,  że  p om ie ' n i on a  a p t eka  ma  n a j ­
wi ęk s ze  zau fan i e  w  L o n d y n i e  i w  cnlchn k r ó l e s t w i e ,  że  
j e s t  g ł ó w n y m  i w z o r o w y m  i n s t y t u t e m  tak s t o l i c y  j a k  
i c a ł e g o  k r a j u ,  m o ż n a  z t ą d  p o w z i ą ć  j a k  wie lki  o d b y t  
ma  n a  s w o j e  I ćka r s t wa .  W  p r a c o w n i  j e j ,  m a c h i n y  p a ­
r o w e  p o p ę d z a j ą  w  r u c h  r e t o r t y ,  b a n i e ,  m o ź d z i e r z e ,  
p a ń w i e  i t.  p .

B o l e s n a  z m i a n a  o b y c z a j ó w .  Z K a l k u t y  
d o n o s z ą  p o d  dni c in  12go s i e rp i a  n a s t ę p u j ą c y  c h a r ak t e ­
r y s t y c z n y  r y s  l o r da  ł t d l e n b o ro u g h  j c u c r a l ńc g c  g u b e r ­
n a t o r a  w  I n d y j a c h .  G u b e r n a t o r  t en  w y z n a c z y ł  p e w n y  
dz i eń  n a  DurOar, t o  j e s t ,  na  u r o c z y s t e  p r z y j ę c i e  n a j ­
b o g a t s z y c h  i n a j z n a k o m i t s z y c h  I n d y j a n .  N a  taki  d u r la r  
w y s t ę p u j ą  t a mt e j s i  m i e s z k a ń c y  z w i e l k i m p r z e p y c h e m  
i p r e z e n t u j ą  p r z e d  g u b e r n a t o r o m  zn ac z ne  s u m y  p i e n i ę ­
żne .  O b y c z a j  k r a j o w y  k a ż e ,  a b y  j c n c r a l n y  g u b e r n a t o r  
p o ł o ż y ł  r ękę  na t e  s k a r b y  i z w r ó c i ł  j e  w ł a ś c i c i e l o w i .  
O b y c z a j  t en p a n u j ę  j u ż  o d  w i e k ó w  w  I n d y j a c h  w s c h o ­
d n i ch  , a l n d y j a n i n ,  k t ó r y  w  t en  s p o s ó b  k ró l ow i  a l b o  
w ł a d c y  sk ł ada  s w o j e  u s z a n o w a n i e ,  j e s t  p r z e k o n a n y ,  że  
s p r e z e n t o w a n e  s k a r b y  z n o w u  Z s o b ą  z a b i e r z e .  J e ne r a l -  
n y  g u b e r n a t o r  b ę d ą c  z a p e w n e  n i e p r z y j a c i e l e m  w s z e l ­
kiej  u g r z cc z n i ou e j  o b ł u d y ,  p o s t a n o w i ł  z ża r t u  z r o b i ć  
p r a w d ę .  G d y  w i ę c  I n d y j a n i e  n a  p o k o j e  p r z y b y l i , i 
zaczęl i  mu  n a  p ó ł m i s k a c h  p r e z e n t o w a ć  r u p i e  i k l e j n o ­
t y ,  g u b e r n a t o r  z a mi as t  d o t k n i ęc i a  s ię t y l k o ,  z a g a r n ą ł  
j e  i o d e s ł a ł  do  s k a rb u .  W y o b r a z i ć  so b i e  niożaaa,  j a k  
m o c n o  ta n o w o ś ć  p r z e r a z i ł a  I n d y j a n !  —  J e d n o  z . p i sm 
t a m t e j s z y c h  c z y n i  u wa g ę  , że j e ź l i  p o m i e n i o n y  l o r d  t a ­
kie d u r b u r y  p o  c a ł y c h  I n d y j a c h  w y p r a w i a ć  z a c z n i e ,  
w i ę c  ł a t w o  w s c h o d n i o - i u d y j s k ą  k o m p a n i j ę  z p i e n i ę ż n e ­
go k ł o p o t u  w y d o b ę d z i e .

P r z e s t r o g a .  W  L o n d y n i e  s p a l i ł a  s ię n i e d a w n o  
ni e j aka  l ady  l l c a t h c o t e ,  k t ó r e j  s i ę  p r z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć  
s ukn i e  z a j ę ł y .

P r z e m y ś l n y  A n g l i k  z w r ó c i w s z y  u w a g ę  na  
n a d z w y c z a j n ą  l i czbę  ż e b r a k ó w  w  s wo je i n  rodziunt śm 
mi eśc i e ,  p o s t a n o w i ł  z k o r z yś c i ą  u ż y ć  ich s i ł y  f i z yc z n e j .  
W  t y m  ce l u  na d z i e dz i ń cu  s w o j e g o  d o m u  ka z a ł  z b u d o ­
w a ć  z a g r o d z e n i e ,  z k t ó r e g o  n a  dz i edz i n i ec  w y s l ć r c z a f a  
k o r b a ,  o b r a c a j ą c a  wewnąt r z ;  u k r y t ą  m a s z y n e r y j ę ,  p o ł ą ­
c z on ą  z m ł y n e m .  Za  20 - kro t ne ' m o b r ó c e n i e m ,  k o r b y ,  
w y p a d a ł o  na  dz i ed z i n i ec  zaws ze  ki lka g r o s zy .  Ż e b r a c y  
s p o s t r z e g ł s z y  t o  n o w e  k o ł o  f o r t u ny ,  zaczę l i  p i l n i e  j e  
o b r a c a ć ,  a b y  u z y s k i w a ć  w y p a d a j ą c e  m o n e t y .  Angl ik  
r o b i ł  t e in  d o s k o n a ł y  i n t e r e s ,  b o  za  m ał ą  o p ł a t ą  mi a ł  
s w o j ą  m a c h i n ę  c i ąg l e  w  r u c h u .  S k o r o  j e d n a k  ż e b r a c y  
p o z n a l i  , iż o b r a c a n i e m  k o r b y  w y p e ł n i a j ą  u ż y t e c z n ą  
r o b o t ę  , w yr ze k l i  s i ę  m o n e t  i p r ze s t a l i  p r a c o w a ć .

S a m o c h w a l s t w o .  W j c d n e m  z p i s m  z a g r an i ­
c z n y c h  s k r e ś l o n o  b a r d z o  t r a fn i e  ż y c i e  u b o g i eg o  p o e t y ,  
k t ó r y  c a ł k i em n i e w i n n ą ,  d o m o w ą  p r z y j e m n o ś ć  s o b i e  
s p r a w i a .  I t a k ,  g dy  się zb l i ża  r o c z n i c a  j e g o  u r o d z i u  , 
u c z y  s w e  dzieci  s e r d e c z n y c h  p o w i n s z o w a ć  , k t ó r e  p o ­
t e m w  d z i eń  u r o c z ys t e g o  f es t y n u  p o  kole i  r e c y t o w a ć  
s o b i e  każe .  S a m  zaś u d a j e ,  j ak  g d y b y  o Ki czem nie  
w i e d z i a ł  , i ze ł z a mi  w  o c z a c h  ś c i ska j ąc  s w y c h  m ł o -  
dyci i  g r a l u l a u l ó w ,  d z i ę k u je  im za t ę  u p r z e j m ą  n i e s p o ­
dz i an k ę .  T o  z ł u d z e n i e  s a me g o  s i eb i e  j e s t  n i e w i n n e  i 
p r z e b a c z y ć  j e  m o ż n a ,  ale j ak że  w p o r ó w n a n i u  ś m i e s z n y ­
mi  są c i ,  k t ó r z y  p o  d z i e n n ik a c h  s a mi  s o b i e  p o c h w a ł y  
p i sz ą  !
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